Przeddzień pogrzebu Lecha Kaczyńskiego w Łodzi poznałem pana Marka, gitarzystę grającego na ulicy Piotrkowskiej od wielu lat, 

Zależ przypominającego wyglądem wikinga i często grającego pewien utwór Boba Dylana - "Knocking On Heavens Door" Pochwalił się, że zaczął pisać poemat heroiczny, jednak niestety nie zdążył go dokończyć na tą uroczystość, i odczytał mi to co do tej pory napisał. 

WAWELHALLA 
Poemat heroiczny   

Ty coś dzielnością Wikingom równy 
W szale bitewnym ostrzem ugodzony 
Dzisiaj przez Naród uwielbiany tłumnie 
Wczoraj przez durny naród wyszydzony   

Śmierć dziś zamyka pyski wszystkim kundlom 
Powaga śmierci każdą mordę zatka 
A jeśli któryś zaszczeka nad trumną 
To jest dla niego kaganiec i klatka

Cudem jest wielkim śmierć twa bohaterska 
Bo ślepcom oczy ona uzdrowiła 
Dziś pełen skruchy, wyścig na pochlebstwa 
Tejże gawiedzi, co wczoraj tak drwiła   

O, Bohaterze! Do Walhalli 
Niech Cię płonący okręt wiezie 
Pomógłbym chętnie go podpalić 
Ale na bilet nie mam do Krakowa   

Walhalla Twoja zwie się Wawel 
Lecz wśród Twych boju towarzyszek 
Dziewic co prawa jest dostatek 
Ale za stare na Walkirie   

Któż tedy weźmie Cię za rękę? 
Na czyjej piersi głowę oprzesz 
Niech Odyn drakkar Twój prowadzi 
A Thor uśmiecha się łagodnie   

O, Bohaterze! Do Walhalli 
Niech Cię płonący okręt wiezie 
Pomógłbym chętnie go podpalić 
Ale na bilet nie mam do Krakowa   

Wodzu nasz wielki, słońce Narodu 
Cóż my, Twe dzieci teraz poczniemy 
Do Wawelhalli, Twojego domu 
Wszyscy pójdziemy, gdy polegniemy 
Z głodu i chorób i z wypłat nędznych 
Stosów rachunków niezapłaconych 
Po uszy w długach, w gównie tonący 
Gdy Ty masz pogrzeb za milijony   

Gdy tam przybędziesz wodzowie, wieszcze 
Uciekać będą gdzie pieprz rośnie 
Blaskiem Twej chwały porażeni 
Talentów Twoich i mądrości   

Kto na przymioty ducha ślepy 
Bo z lekcji życia nic nie pojął 
Na twarz  upadnie przerażony 
Gdy dumną postać ujrzy Twoją   

”Korona z teczek, płaszcz z podsłuchów 
W ręku hak tęgi zamiast berła” 
Drżyj błaźnie podły, klękaj , szlochaj 
Wódz ci to wielki! Nie oferma!   

U stóp zaś Jego sarkofagu 
Pies jego wierny i stróż pamięci 
Który ze swoim mężnym panem 
O sprawiedliwym śni zwycięstwie 

Do Wawelhalli, bohaterze 
Wielki, choć mały, bądź nam panem 
Niech zawsze rządzi fałsz, wścieklizna
Małość po wieki wieków 
Amen.    
